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Dąbrowa Górnicza Wtorek 15-qa Sierpnia 1916 r. 


Rak Il 


A | 10 halerzy 
4 "0 halerzy GAA | i0 fenizów 
LENA. 9 fomir | 10 groszy 
10 grons Branumarata miesięczna 
i 2 kor. 50 hal, 2 marki 60 
Redak ‘ya cnigów lub 1 rubla 25 k 
przy ul Henryka Sienkiewi- 4 przesgtką pocztowąń ko- 
PEATAS rany, 3 marki lub 1 rubel 
B6 kop 
Administracya Kwurialnie trzy razy (yle 


w sklepie przy ulicy króla 
Jana Sobieskiego Ne A 
(dawniej Szosowa) 


Listów nieopłaconych ne 
przyjiiuje się: Rękopisów 
Redəvoya nie zwraca, 


Zawiadomienia o ślubucn, 
zabawach, przedstawie” 
niaoh | koncertach sąpiatne 


GAZETA POLSKA 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOĽECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


Cana ogłoszeń: ogłoszenia 
drobne po ö'h. od wyrazu 
Ogloszenia reklamowe pu 
30 h. za wiersz (petit) Jub 
[ego miejsce, Nekrologi, za- 
wiadamienia o ślubach I za- 
bawach po 50 h. od wiersza” 


Nadesłane po 1 kor, 1 mat 

160 kj saw iersz pelilowy 

Załączniki podlug ia b ej 
umow, 


Du ieat dn nabycia „GAZETA POLSK A' 


KAjestdo unnbycia we w=zymtkich Himrach : a zuników, usięgarniac , trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis 
Takie napisy wystawione są w Dąbrowi 
Jędrzejowie, kadomiu, 1.vblinie, Piotrkowie, Gołonogu, sławkowie, Olkutz 


Zagórzu, Strzemieszycach, Niemoach, Wolbromiu 
Miechowie, Kieloach, Rolesławiu i t. d. 


Prenuimeratę | ogłoszenia przyjniuje Admiuieirnoya w Dąbrowie ul. króla J a Sobieskiego M 9 (dawniej Szosowra). 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 14 sierpnia 


Niepowodzenia anglo-francuskie. 
Turcy zajęli Hamadan. 
Wyniosła łaskawość Anglii. 


Wyniosła łaskawość Fnglików wobec Włochów. 


LUGANO 14 sierpnia. Angielski minister handlu Runriman miał mo- 
wę w medyolańskiej Izbie handlowej, w której wywodzi, 7e Anglia uznaje po- 
trzeby Wlach w sprawie węglowej, wskazywał jednak na wzrastające zapatrze: 
bowanie węglowe angielskich i francuskich dabryk amunicyi, Tymczasem An: 
glia obniży ilość węgla, potrzehną w Anglii na opał w najbliższej zimie a na- 
tomiast Włochy otrzymają węgiel w stosunku dn istotaych swoich potrzeb, 
Także cena węgla będzie umiarkuwana. 

Minister dodał, 2e w kwestyach ważnych porozumienie między Anglią 
a Włochami zostało osiągnięte, do czega przyczynił się znacznie rząd francuski, 
jak n. p. w sprawie przyspieszenia | potanienia transnartów — wloskich wy- 
twaró~ gospodarczych da Anglii 

Minister przyrzekł Włochom pomoce przy hudowie flotv handlowej i za- 
kończył, że Anglia sama powiększyła swoją fivtę hauglową u tysiąc nowych 
okrętów, że zabezpiecza aliantorn i neutralnvm wolną komunikacye morską, że 
ponadto dastarcza im pieniędzy, amunicyi i węgla, bez czego 
musimy prosić o upokarzający pokój. 


| 
| 


Nowe objawy „humanitaryzmu“ angielskiego. 


LONDYN i4 sierpnia (Biuro Rrutera) W nocie na odpowiedź rządu 
tiemieckiega co do proponowanej pomocy dla obsadzonych terenów Grey 
odpawiada: 

Rząd angielski nie może nin więcel uczynić dla tych terenów. 
musi pozostawić rządowi Stanów Zjednoczonych, 

W drugiej nocie Greya do posla amerykańskiego czytamy: 
Quwzymałem prośbę rządu serbskiego o naglącą pomoc dla rozpaczliwie 
sytuowanej ludności serbskiej ze względu na panujący w niektórych okolicach 
tád. Amerykański Czerwonw Krzyż prosi o pozwolenie na przewiezienie 
000 ton zboża rumuńskiego dla tej ludności. OQdmówiłem tej prośbie, gdyż a 
dność serbską mają się troszczyć rządy anstro-węgierski | niemiecki. 


Naddreadnought włoski w powietrze. 


Dalsze 
kroki 


LUGANO 14 sierpnia. Z Paryża donoszą, że dnia 9 sierpnia naddread- 
nought włoski „Lionardo du Vinc” wyleciał w powietrze w przystani Taren: 
cktej. Wiadomość ta ani urzędowi aoi w Inny sposób publicznie nie zostala 


jeszcze przez Włochów perwierdzona, 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ 14 sierpnia. Urzędowo donoszą: 
NA FRONCIE ROSYJSKIM. Frome arycks. Karola: Na poludnie ad 


Mariampola uic szczególniejszego, Na wzgórzach pa półancnej strome Mariam- 
(Bola ugaiemu naszym rozprószyliśmy brygadę atakującej wawalery! rosyjskiej. 

Dzisiaj w godzinach porannych wszedł nieprzyjaciel na calym froncie 
między Dniestrem a okolica na nołndniawy zachód od Zaloziec w zywszą czyu- 
ość bojową z wojskaini sprzymierzynemi. Na uołudnie uu Horodenki rozbit 
ię jeden wypad rosy-ski. Na zachód nd uwv wujske nasze przepędziły 
palące oddziały niepzzyjacielskie. Pan Augustawua ! w okolicy Zhorowa bata- 
jjliany nasze odparły liczne ataki rosyjskie. Wziętu ram 300 Moskal da n ewoli. 
i Front Hindenburga; Armia jen, Boehm-Ermollego adrzucła na pniu. 
niowy zachód od Padkamienia przygotowany kilkagodzinnym ogniem "pębno- 
ym | wsparty bombami gazowem) masowy atak rosyjski. Pole przed pozy- 
yami zasiane rale polepłvmi i cieżko ranionymi Moskala** Nowe walki 


Pod Hulewiczami nad Stnchodem rozbił się jeden słabszy wypad rosyj- 
ski, N. poludnie au Stobychwv zajęlisay jedno wzgórze piaskowe, obsadzane 
przez Moskali, i załugę tegu puuktu oparcia zagarnęliśmy da niewoli. 


NA FRONCIE WŁOSKIM. Silne zastępy nieprzyjacielskie zaatakowa- 
ły siedm razy nasze pozycye na wschód od doliny Valione, Lokwicy i Wippach, 


ale zostały za każdym razem przez wojska nasze calkowicie odrzucone. Pułki 
piechaty Ne 43 i 46 ponisałv słe znowu nadzwvczajnie, Wzgórza na wschód 


od Gorysyi I Munte Saoto staty pod gwaltownym ogniem dzialo wym. 


W odcinku Sugany dwa ataki nieprzyjacielskie na Civaron zlamały się 
w naszym ogniu. 


NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE 


nic ważniezego. 


Von Hofer. 


Szczęśliwy atak lotników sustryackich, W nocy z 13 go ma 14 
sierpnia eskudra morskich naszych latawców zaatakowała wydatnie bombami 
dworzec kalejowy w Ronchl, przedmioty wojskowe | pozycye w Pieris, Ver- 
megliano, Selz i San Canziano, jakoteż bateryę nieprzyjacielską u ujścia Soczy. 
Osiągnięto kalka pelnych pocisków. Mimo bardzo gwałtownego ostrzeliwania 
wszystkie latawce wróciły nieuszkodzone, 


Komenda floty. 


Nominacye w armii austro-węgierskiej. 
WIEDEŃ 14 sierpnia. Cesarz mianował marsz. pol. por. i wiceadmirała 


arcyks. Karola Franciszka Józefa jenerałem kawalervi | admirałem; podporuczni- 
ków arcyksiązai; Maksymilana. Franciszka Karola Salwatora, Huberta Salwato- 
ra, Leona Karola i Wilhelma Franciszka porucznikami, chorążych arcyksiążąt 
Rainera i Leopold podporucznikami, 

Cesarz udzieli; tytuł i charakter pułkownika podpułkownikowi w reze- 
rwie Naksymilianowi Egonnwi ks. Fürstenberg i podpulkownikom w ewidencyi: 
prezydentowi [zbv nanów Alfredowi ks, Windischgraetzowi i członkowi lzby 
panów Karolowi ks. Auersperg. PEIGI Fi 

Cesarz mianował dalej ministra spraw wewn. parucznika w ewidencyi 
Konrada ks. Hohenlohe rotmistrzem, = 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN 14 sierpnia, Urzędowo donoszą: 


XA ZACHODZIE. Przed Guillemont i na południe od lączącej się 
lin! masowe ataki nieprzyjaciela wśród hardzo cieżkich dla niego strat odrzucone. 
Podobnie złamały się dwa bardzo sine ataki francuskie w odcinku Maurepas 
aż po na wschód od Hem. 

W nocy na 13 sierpnia zaatakowali Francuzi wieś Fleury i nasze pozy- 
cye aa wschód stąd, ale zostali gładko odparci. 

Pod i na południe kanału La Bassće żywa czynność bojowa Na pół- 
nocny zachód od Reims silniejsze oddziały wywiadowcze nieprzyjaciela pa wy- 
datnem przygotowaniu ogniowem próbowały naprzód bez skutku, 


NA WSCHODZIE. Front Hindenburga: W okolicy Skrobawy jakoteż 
nad kanalem Ogińskiega | na poludnie od jez. Wygonowskoje wypady nieprzy- 
jaciela odrzucone. O dzialy niemieckie rozprószyły na wschód od kanału ro- 
syjskie straże przednie i zadały im ciężkie straty. 

Silne ataki nieprzyjacielskie na odcinek Łucka | Graberki 
od Brodów krwawo odparte. Nowe ataki są tam w toku. 

Front arcyks, Karola; Na zachód Monasterzysk atakował nieprzyjaciel 
nadaremnie, przyczem poniósł wielkie s traty. 


NA BAŁKANACH bez zdarzeń istotnych. 


na południe 


Nieprzerywane ataki Niemców na wybrzeża Anglii. 


LONDYN 14 sierpula (Urzędowo z dnia 12 sierpnia), Dwa hydroplany 
nieprzyjscielskie zrzuciły popołudniu 4 bomby na Dower, Szkady nie było, 
1 oficer i 6 żołnierzy lekko pakaleczonych, Hydroplany zostały odpędzode w 
kierunku ra morze, 


Szesnaście statków na dno. 


BERLIN 14 sierpnia. Jedna z naszych łodzi podwodnych w czasie od 
2—10 sierpnia zatoniła w kanale angielskim 7 żaglowców angielskich i 3 fran- 
cuskie nraz 3 parawce angielskie i 4 francuskie. 
RLZ O 


Anglelski kontrtorpedowiec zatopiony. 


BERLIN 14 sierpnia (Biuro Wolifa). Daia 13 sierpnia przed pałudniem 
jedna z naszych łodzi podwodnych zatopiła w kanale angielskim kantttorpeda- 
wiec angielski „Lassoy*. 

Szef sztabu admiralicyi. 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 14 sierpnia. 
sierpnia. 

Na ironcie perskim prawe skrzydła prowadziło dalej ofenzywę, wypę- 
dziļo wroga z Essadeabad, ruszyło dalej | zaatakowało Moskali w umocnionej 
poprzednio pozycy! na wschód od tej miejscowości. W centrum i na lewem 
skrzydłe wojska nasze odrzuciły Moskall kontratakiem w odcinkach Sih- 
nah, Baneh : Satil ku wschodowi. 

Na froncie Kaukazu: Na prawem skrydle wojska nasze obsadziły panujące 


Kwatera główna donosi pod datą 13-go 


wzgórza na północ od Bitlis, przekroczyły rzeke Murad i stanęły silną stopą 
na jej brzegu północnym. W centrum i na lewem skrzydle pałba artyleryi, 
przyczem rozprószyliśmy 2 kompanie nieprzyjacielskie i zadaliśmy im straty, 


W odcinku pobrzeża morskiego potyczki. 

Na froncie egipskim: Podczas 
Suez zniszczyliśmy bombam 2 składy nafty, 
oficerów angielskich, 


KONSTANTYNOPOL, 14 sierpala. 
13 sierpnia: 

Na froncie perskim; Wojska rosyjskie pa wielokrotnych walkach zo- 
stały wyrzucane z Hamadan i z równiny Hamadanu. Nieprzyjaciel 
zmuszony uciekać w kierunku półaocno-wschodnim, W walkach tych wzięliś- 
my 315 jeńców (1 oiicera)) W walce o jedną tylko umocnioną pozycyę 
przyprawiłiśmy nieprzyjaciela o stratę co najmniej 1,000 ludzi w zabitych i ran- 
nych, zdobyliśmy około 2,000 skrzyń z amunicyą dla piechoty, mnóstwo kara- 
binów, uniformów i innego materyalu żołnierskiego. 

Na froncie Kaukazu: Część naszej armii, która wyrzucła wroga z 
wzgórz na południe od Tatun, ahsadziła Tatun i wzgórza na pół- 
nac od tego miejsca. Na północ od Bitlis w odległości 30 klm. nie uj- 
rzehśmy wcale nieprzyjaciela. Oddziały kawaleryi nieprzyjacielskiej, napotkane 
we wsi Firawy, odrzucone w kierunku na Kum. 

Na innych frontach nie ważniejszego. 


ostatniego 
halę lotniczą 


ataku napowietrznego na 
i zabiliśmy kilku 


Kwatera główna donosi pod datą 


BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI. 


SOFIA 14 sierpnia. Sztab jeneralny donosi pod datą 13 sierpnia: 

Po bezskutecznym ataku z dnia 10 sierpnia na nasze wysunięte pozycye 
na zachód od jez. Dojran ograniczał się nieprzyjacieł w ostatnich dwu dniach 
na ostrzeliwanie tych pozycyi z mniejszą gwałtownością. Ruchów piechoty nie 
zauważyliśmy. Na reszcie frontu słaby ogień działowy i potyczki patroli. 


Parowce ciągle na dno. 
PARYŻ 14 sierpnia (TBK.). Dzienniki donoszą z Hawru: 
Parowiec francuski „Marie“ i okręty norweskie „Credo 


zostaly zatopione. 
Według wiadomośc: „Temps'a" z Madrytu parowiec angielski „An- 


tiope" (2.973 ton) został zatopiony, 


I „So- 


ra" 


Księga biała niemiecka a „Baralongu*'. 


BERLIN 14 sierpnia (TBK.). 
„Księgę białą o wypadku z „Baralong*. 
czące dokumenty. 


Parlamentowi niemieckiemu przedłożono 
Księga zawiera opis wypadku į doty- 


się i dopełniają wzajemnie, nie dadzą się 
od siebie odzielić. 

W marsz Strzelców —ta akt uczucia 
polskiego, objawionego zgodnie z polską 
racyą stanu; utworzenie Naczelnego Ko- 


Dzień 16-y sierpnia 


mitetu Narodowego — to akt rozumu 
r polskiego, postanawiaiącego  decyzye, 
z zgodne z polską racyą stanu, Oba akty 


tworzą szlachetną, mądrą i nierozerwal- 
ną całość! A oznaczają zbrojne i poli 
tyczne skonsolidowanie narodu polskie: 
go — da walki z Rosyą — celem odbu: 
dawania państwa polskiego—w sojuszu z 
monarchią Habsburgów i jej sojuszni- 
kami. 

Dwa lata minęło od czasu, gdy du- 
sza naszego narodu w łych dwu wieko- 
pomnych aktach się ujawniła, Dwa la- 
ta twardej próby i ciężkiego doświad- 
czenia. 

Czas, który ma własności kamienia 
probiereczego, udowodaił świętość, mąd- 
rość i celowość obu aktów, utwierdził 
ich pożyteczność i znaczenie, umocnił 
dzieło Konlederacyi Jeneralnej Narodu 
Polskiego, obu tym aktami postanowione 
i dokonane, Dzieło nte jednostkowe tylko, 
nie dzielnicowe tylko, ale zblorowe, 
ogólno-narodowe | 

Dlatego, wypowiadając wyrazy ra- 
dości w drugą rocznicę utworzenia Na- 
czelnego Komitetu Narodowego, powta: 
rzamy słowa, które na tem samem miej- 
scu napisaliśmy przed rokiem: 

„Zbożnym był więc dzień logo 
sierpnia r. 1914, który wolę narodu na- 
szego skierował do ufundowania insty- 
tucyi ogólno-narodawej, jaką przez dłu- 
gi rok wojoy (dziś już przez dwa dlu- 
gie lata wojay) spełniał dobrze i mąd 
rze N. K. N. Rocznica tego dnia jest 
słusznie świętem radości w całej Polsce. 
Ważność i piękność rocznicy będą ros- 
ły w miarę la. Dziś już, gdy nadzieje 
naszego narodu zbliżyły się do pewno- 
ści spełnienia się ideałów i marzeń na- 


Dzień 16-y sierpnia r. 1914-go jest 
dalszym ciągiem 6 go sierpnia r. 1914-go, 
jego koniecznem dopełnieniem i ukoro- 
nowaniem, 

Wiekopomny wmarsz bohaterskich 
Strzelców pod wodzą Piłsudskiego w 
granice b. zaboru rosyjskiego byłby tylko 
jednym z najbardziej interesujących epi- 
zodów toczącej się wojny światowej, 
gdyby pod tę tęczę najcudowniejszej 
fantazy polskiej i  najszlachetniejszego 
patryotyzmu polskiego nie podłożona 
granitu woli ogólno-narodowej, objawio: 
nej na pamiętnym Zjeździe krakowskim 
z 16 sierpnia r, 1914 przez utworzenie 
Naczelnego Komitetu Narodowego, 

Dzień 16-y slerpnia sankcyonował 
nieśmiertelny czyn Piłsudskiego i poło- 
żył podwaliny pod to dzieło, aby stało 
się trwałem i skutecznem. Bez tej sank- 
cyi, bez zdobycia dla Strzelców, prze- 
tworzonych w Legiony, a więc w kadry 
armii, prawa kombatantów, bez zapew: 
nienia im środków do trwania, nie mie- 
libyśmy już może dzisiaj odrębnie zor- 
ganizowanych szeregów polskich na po- 
Jach bitewnych. Po jednym z najpięk- 
niejszych momentów naszej historyi ry- 
cerskiej — pozastałoby już może tylko 
— wspomnienie... Że tak nie jest, że—na 
szczęście dla narodu polskiego — czyn 
Pilsudskiego został usankcyvnawany i 
utwierdzony, zasługa to albo raczej mą- 
dre | cnotliwe wypełnienie obowiązku 
przez Naczelny Komitet Narodowy, Dla- 
tego to dzień 6 ty i 16-ty sierpnia łączą 
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rodowych, możemy powiedzieć śmialo, 
że będzie to rocznica, godna chwaleb 


wego społeczeństwa prezesa Jaworskie- 
go jako reprezentanta polityków czynu, 
który w wielkiej chwili dziejowej stanął 


nego dnia Konstytucyi 3 go maja, god- 

„BE Wa PEF dzi i 
na najpiękniejszych wpomnień z prze- ER s MOUT A 
szłości narodowej, kwencyą myśli i czynu. 

Podnosząc znaczenie Naczelnego Prezes Jaworski, dziękując za wy- 


razy uznanią, zaznaczył, że po równi 
należą się one wszystkim, którzy stanęli 
do apelu pracy narodowej pod hasłem 
państwa polskiego. Następnie udzielił 
obecnym informacyi co do obecnego sta- 
nu sprawy polskiej. Jakikolwiek 


Komitetu Narodowego, nie możemy po- 
minąć osoby jego Czcigodnego Kie- 
rownika, Dra Władysława Leopolda 
Jaworskiego. Da tej pory umiał 
spełnić wobec narodu offcium boni 


viri W świadomości tego znależć po.|aOWY podział Polski uważać 

winien dostateczną nagrodę za trwanie RE leży za r AE cz wykluczoną, 

t A i ak samo niema też mowy o 

niezłomnie na posterunku”. For addawim Królestwa Polskie- 
oraym. |go Rosyi. 

= Każdy realay polityk dla działalno- 

NL. ści swojej musi przyjąć pewne założe» 

Czcijcie nie. Założeniem tem jest, że państwo 


polskie w obecnej wojnie po- 
wstać może imusi, 

Mocarstwa centralne nie o nas tę 
wojnę wszczęły i mie o nas ją toczą, 
Przyznał to kanclerz Rzeszy niemieckiej 
jasno 1 otwarcie. Jednakże rozwiązać 
ją obecnie muszą. Z głosem | wolą na- 
rodu polskiego liczyć się będą państwa 
Europy, dziś i później. Rolą naszą jest 
przedewszystkiem wykazywanie na każ- 
dym kroku, że jesteśmy narodem, wy- 
kazywać to zaś znaczy dokonywać nieu- 
stannie narodowego czynu. Renan po- 
wiedział; „L'existence d'une nation c est 
un płebiscite de tous les jours". „Die 
Nation ist, was eine Nation sein will“, 
mówi niemiecka maksyma i mówi słusz- 
nie Trzeba zatem, aby świat 
dowiadywał się wciąż o jedna- 
zgodnej wali polskiej. 

NKN i ci, którzy go i Legiony po- 
wołali do życia, nie chcieli narazić się 
wobec historyi na sąd, który najwyższy 
poeta Dante wydał o tych, co życie spę- 
dzili bez hańby ! bez cześci, i zostali 
wmieszani w szeregi samolubnych anio- 
lów, ani wiernych Bogu, ani wrogich. 


rocznice sierpniowe! 


ODEZWA. 


Wśród toczącego się boju i acze- 
kiwań ważnych dla nas wydarzeń, przy: 
pada druga rocznica pamiętnych dni sierp- 
niowych w r, 1914, rocznica wmarszu 
Strzelców do Królestwa i powstania Na. 
czelnego Komitetu Narodowego, oraz u- 
tworzenia Legionów, 

Trzeba, aby owe rocznice godnie 
społeczeństwo uczeiło, a tem samem da: 
ło wyraz tej prawdzie, że święte ideały 
polskie, dwu wielkich dni sierpniowych 
wskrzeszone, są niewygasłe i zawsze 
żywe w narodzie. Uczczeniem rocznie 
winny zająć się gorąco Komitety Naro. 
dowe i Koła Ligi Kobiet N. K. N. jaka 
czynniki, które dziś pracę narodową w 
kraju prowadzą w myśl programu | za- 
sad, przyjętych w pamiętnym dniu 16 
sierpnia 1914 roku. 

Naczelny Komitet Narodowv wzy. 
wa Komitety Narodowe i Koła Ligi Ko- 
hiet NKN., hy w termioie dowolnym, w 


przeciągu miesiąca sierpnia. urządziły|Nie chcieliśmy, aby o nas zapisano: 
uroczystość, związane treścią i nastro-|-Nie mówmy o nich! spójrz raz 1 pójdź 
jem z ideą przypadających rocznic. Po-| dalej". 


Możliwość czynu polskiego istnieje. 
Co więcej—istnieje już czynpoł- 
ski. Istnieją i walczą Legia- 
ny. Sąone widomym, dotyka|l- 
nym kształtem wali narodu 
polskiego. Każda akcya po- 
lityczna polska musi się na 
aich oprzeć. 

Mowa prezesa Jaworskiego wy- 
warła swą piękną formą i siłą logiki 
nleadpartej ogroinne wrażenie. Zaledwie 
zaś zamilkły dlugotrwałe, entuzyastycz- 
ne oklaski, po przemówieniu prezesa Ja- 
worskiego, zabrał glos d-r Sterling, 
członek Ligi Państwowości Polskiej, i 
wskazywał obecnym, jak konieczną jest 
jeszcze dziś dyskusya w spoleczeństwie 
polskiem: „Niepodłegłościowcem — mó- 
wił — zwie się dziś każdy, Jest tedy 
rzeczą konieczna każdą f.łszywą  „nie- 
podległościowość" zwalczać, demasko- 
wać ją, a utwierdzić ideę Legionów. Pre- 
zes zaznaczył był, że do Warszawy nie 
jedzie jako agitator, ani jaka prorok. 
Znaczna część królewiaków pragnęłaby 
jednak, aby odpowiedzialny kierownile 
polityki polskiej nie ograniczał się do 
roli ohjektywnego informatora. 

W końcu przemówił pułkownik Si- 
korski, Szef Departamentu Wojskowego. 
Gdy oddziuły strzeleckie przekroczyły 
na początku wojny granice Królestwa: 
Polskiego, okazało się, że idea powsta- 
mia i zaimprowizowania niezawisłej armib 


żądane jest urządzenie nabożeństwa, wie 
czorków i odczytów, z którymi o ile 
możności pospieszyć należy również na 
wieś. 

Składki w dniu uraczystości urzą- 
dzane być mają pod haslem „— dla De- 
partamentu Opieki NKN.— " Na cele te- 
goż Departamentu przypaść też mają 
wszystkie inne dochody, uzyskane ze 
wstępów na wieczorki, odczyty itp. 

Sprawozdania z odbytych obcho- 
dów nadeślą Komitety Narodowe i Kala 
Ligi Kobiet NKN. do Dep. Org. NKN. 
(Gołębia 20). Wice Prezes NKN. 

Dr. WŁ L. Jaworski. 


Wiceprezes N. K. N. 


w Piotrkowie. 


W środę 9 b, m. przybył do Piotr: 
kowa w przejeżđzie do Warszawy, wi- 
ceprezes NKN prof. dr. WŁ L Jawor- 
ski. Czcigodny gość, zwiedziwszy ra: 
no bezpłatną lecznicę NKN, oraz szpital 
Legionów polskich w Piotrkowie, udał 
się następnie do Departamentu Wojsko- 
wego NKN, gdzie powitali go współ 
pracownicy z szefem pułkownikiem St 


korskim na czele, Pułkownik Sika r-|polskiej jest wobec nastroju społeczeń- 
ski pawitałl w krótkiem przemówieniu|stwa niewykanalna, 
prezesa Jaworskiego, podnosząc Jego Oddziałom zagroziła rózsypka lub 


proste wcielenie w szeregi c. i k. armii. 
Uformowanie Leglonów w ramach 
organizacyjnych znaczeniem napozór węż- 
szych ocaliła inicyatywę Piłsudskiego l 
dało idei wojska polskiego realną pod- 
sławę. Naczelny Komitet Narodowy i je- 
go Departament Wojskowy dokładał na- 
stępnie wszekich starań, by czyn Legio- 
nów nie poszedł na marne, oraz by L 
giony same zyskiwały coraz 
prawnień i samodzielności 
nej. Od tej pracy nie odwiodły nas ha- 
sła antywerbunkowe, wysuwane z róż 
nych stron, z różnych pobudek oraz w 
różnych czasach. Nie pozwolono też na 
to, by rozwielmożoiły się tendencye, roz- 
lamujące Legiony w oczach opinii publiez- 
nej i przeciwstawiające jedną część ich 
drugiej. Tan też przeszły i przechodzą 
ciągle niektóre ledwo zauważone fale 
rozmaitych zaburżeń,wyzyskiwane jedynie 
przez przeciwników czynnej polityki poł- 
skiej w obecnej wojnie — bez głębsze- 
go wrażenia. A Legiony nie tylko trwa- 
Ja, lecz zyskują na znaczeniu i organi- 
zacyjnej odrębności. 
Ostatnie sukcesy Legionów sprawi- 


wysokie zasługi, a przedewszystkiem 
hart ! siłę woli, jaką okjawial w najtru- 
dniejszych sytuacyach i ciężkich chwi 
lach. 

Prezes Jaworski w odpowiedzi za- 
znaczył imieniem ogromnej większości 
czlonków NKN., że solidaryzuje się zu- 
pełnie z Szefem D. W. w jego dzialal- 
ności, a zwracając sìę następnie da o- 
becnych padniósł, że zaufanie współpra- 
cawników D. W. do obecnego kierow- 
nietwa powinno być tem większe, iż na 
czele jego stoi czlowiek tej miary, ca 
pułkownik Sikorski. 

Nastepnie zwiedził prezes Jawor- 
ski biura D. W., poczem o godzinie 12 
odbyło się wspólne śniadanie w jadalni 
Departamentu Wojskowego. 

O godzinie 4 popołudniu odbył się 
w jednej z restauracyi miejscowych uro- 
czysty obiad na 62 nakryć, Przybyli nań 
obywatele ziemscy z okolicy I wybitni 
przedstawiciele lvteligencyi piotrkow- 
skiej, obok oficerów i współpracowni- 
ków Departamentu Wojskowego NKN. 

Pierwszy przemówił p. Nowicki 
z Piotrkowa, witając w imienia miejsco- 


więcej u- | 
organizacyj- | 
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ły, że w myśl oddawna już czynionych 
zabiegów uzyskały równorzędność praw- 
ną w stosunku do armii mocarstw sprzy- 
mierzonych, oraz odrębne odznaki. Pań- 
stwowy orzeł polski został uznany za 
emblemat Legionów, a w toku są orga- 
nizacyjne zmiany dalsze, mające na celu 
określenie i zagwarantowanie odrębna: 
ści Legionów Polskich. Znajdą tutaj z 
pewnością serdeczne przyjęcie, ba wszys: 
cy widzą w lych bohaterskich żołale- 
rzach krew 7 krwi i kości z kości tego 
Królestwa i wiedzą, że żolnietzeci wa l- 
czą o państwo polskie a nie z 
żadnych lonych pobudek, ani dla innych 
celów. 

Szef Departamentu Wojskowego 
wyraził w końcu nadzieję, iż Legiony 
Polskie rosnąc w liczbę i dorastając co- 
raz io wyższych jednostek organizacyj- 
nych staną się wkrótce faktycznemi ka: 
drami polskiej armii, 

(„Dziennik Narodowy“). 


KRONIKA. 


Z żałobnej karty Legianów. Jak się 
dowiadujemy, w ostatnich walkach na 
froncie wołyńskim zginęli bohaterską 
śmiercią: Zubel Józef, 3 p. p. 6 komp, 
zginął w walce pod Gruziatynem dnia 
21 czerwca b. r; Bebak Wladyslaw, 3 
p. p. 1 kompania, zginął w walce pad 
wsią Grady dnia 6 lipca b. r; Wisz 
Władysław, 3 p. p, 2 komp, słuchacz 
NI roku praw, zginął w czasie odwrotu 
pod Kuklami dnia 6 lipca b. r; Filipek 
Józef, 3 p. p. 8 k, zginął w walce o 
„Górę Polaków" dn. 5 lipca b.r.; Ostra- 
polski Franciszek, 3 p. p. 3 komp., zgi- 
nąl pod wsią Grady dnia 6 lipca b. r; 
Siemdaj Jan z O. K. M. 3 p. p. zginął 
w walce o „Górę Polaków" 57; Augu- 
stynowicz Stefan, 3 p. p. 9 kompanii, 
zginął pod Kostiuchnówką dnia 6 lipca 
b. r; Górka Jan, 3 p. p. 9 kom., zginął 
pod Kostluchnówką dnia 6 lipca b. r. — 
Cześć ich pamięci! 

Na polu walki na Wołyniu padł — 
jak się dowiadują pisma warszawskie — 
najmładszy syn br. Zygmunta Wielo- 
polskiego, który wstąpił do armii 
rosyjskiej. 

O przemarsz przez Rumunię B.karesz- 
teńska „Dreptatea“ donosi: Posel rosyj 
ski poczymił kroki u rządu bukareszteń: 
skiego, ażeby wyjednać przemarsz dla 
wojsk rosyjskich. 

Zastępcy mocarstw centralnych o- 
strzegli premiera rumuńskiego, że 
gabinety wiedeński ı berliński nie zado- 
woliłyby się samym tylko protestem ru 
muńskim, ale żądają, ażeby rząd rumuń- 
ski na każdą taką próbę odpowiedzial 2 
bronią w ręku. 

Toż pismo donosi, że Moskale skon- 
fiskowali majątek rumuński w Bessara- 
bil, co wywołało złe wrażenie w rumuń- 
skich kolach politycznych. 

Przed nowym głównym atakiam rosyj 
skim? Na Kopenhage donoszą: Krytycy 
militarni eotente v dają nółsłówkamm do 
poznania, że armia rosyjska przygoto- 
wuje nowe rozstrzygające operacye, 
Urzędowe komunikaty petersburskie zda- 
ją się potwierdzać o tyle tę wiadamoś* 
ci, że rozszeizają pełnomocnictwa dla 
poszczególnych wodzów, między który- 
mi znajdują się: Brusilow, Everth, Gor: 
hatowski, Pleliwe, Litwlnow, Smirnaw, 
Radkiewicz, Dimitriew, Rogoza, Lösch, 
lwanow, Sacbarow, Leczycki i Szczer 
batow, Mnóstwo wojsk zapasowych ma 
Iść na front, 

Roczniki 1872, 1873, 1898, 1899 ma. 
ją stawić się natychmiast. Garnizony z 
Krymu i Kaukazu odkomenderowano na 
frant prawie w całości. Odchodzą tak- 
że liczne kontyngenty Tatarów. Naresz- 


cie mają pójść także Finlandczycy i 
zwolnieni do tej pory od służby różni 
sekciarze. 


Projekt Rady Szkolnej Krajawej (Zło- 
żony władzom niemieckim dnia 22 lipca 
1916 roku). 

[Staje 

BPP. 1. Szkolmictwo na ziemiach 
polskich powinno mieć zagwarantowany 
charakter polski, wymaga więc ano o: 
pieki i kierownictwa organu, powolane- 
go przez samo społeczeństwo. W celu 
regulowania tego życia szkolnego i za- 
spakajaaia pilnych potrzeb oświatowych, 
powołana zostaje Rada Szkolna Krajowa. 

2. Rada Szkolna Krajowa ma sie- 
dzibę w Warszawie i rozciąga swą dzia- 
łalność na ziemie polskie, okupowane 
przez wojska niemieckie, 

3. Rada Szkolna Krajowa składa 
się z siedmiu członków, wybranych z 
pośród społeczeństwa przez Radę Głów- 
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ną Opiekuńczą wspólnie z innemi irsty- 
tucyami krajowemi, podług specyalnega 
regulaminu i zatwierdzonego przez Szefa 
Administracyi Cywilnej. 

4, Rada Szkolna Krajowa, z włas- 
nej ipicyatywy rozważa 1 przedstawia 
niemieckiej administracyi cywilnej do 
zatwierdzenia wnioski, dotyczące szkol- 
nictwa i spraw oświatowych i wycho- 
wawczych, a przedewszystkiem doty- 
tyczące: a) organizacyi zakładów nauko- 
wych i wychowawczych, ich programów, 
b) kwalifikowania i zatwierdzania ich 
nauczycieli i kierowników, c) otwierania 
szkół | zakładów naukowo-wychowaw- 
czych lub przerwania ich działalności. 
d) kwalifikowania podręczników szkol- 
nych, 

5. Rada Szkolna przedstawia admi- 
nistracyi cywilnej opinię o wszelkich 
zamierzeniach w sprawach, dotyczących 
szkolnictwa, instytucyi oświatowych 1 
wychowawczych; 

6. Rada Szkolna za zezwoleniem 
administracyi cywilnej organizuje komi- 
sye egzaminacyjne wszelkiego rodzaju. 

7, Rada Szkolna rozciąga swą pieczę 
| dozór nad działalnością dydaktyczną i 
wychowawczą wszystkich zakładów na- 
ukowych początkowych, średnich i za- 
równo ogólnokształcących jak | zawo- 
dowych przez wizytatorów w Warsza- 
wie i na prowicyi. Wizytatorów powo- 
łuje Rada, zatwierdza administracya cy: 


wilma. Wizytatorowie mają prawa orga- 
mizować lekcye wzorowe, konferencye 
pedagogiczne, i udzielać wskazówek, 


dotyczących nauczania i wychowania. 

8. Rada Szkolna wybiera z pośród 
siebie prezesa, wiceprezesa i sekretarza, 

9. Rada Szkolna Krajowa powołuje 
dyrektora zarządzającego i kierowników 
trzech działów: szkolnictwa elementar- 
nego, szkolnictwa średniego i szkolnie- 
twa zawodowego. Dyrektor zarządzający 
bierze udział w posiedzeniach Rady 
Szkolnej Krajowej na prawach jej 
członka. 

10. Rada Szkolna Krakowa tworzy 
sekcye i komisye. Z grana swego lub z 
osób przez Radę powołanych, dla opra- 
cowania poszczególnych spraw, które 
następnie wchodzą pod obrady Rady. 

1i, Rada Szkolna Krajowa może 
arganizawać w miarę potrzeby swe od- 
dzialy w miastach prowincyoualaych. 
Kompetencye tych oddziałów ustali re 
guiamiu, opracowany przez Radę Szkol- 
na Krajową, a zatwierdzony przez admi- 
nistracyę cywilną. 

I. Regulamin wyborów. 

Siedmiu członków Rady Szkolnej 
Krajowej, oraz siedmiu zastępców, wy- 
bierają z pośród siebie lub z poza swe- 
go grona, na specyalnem posiedzeniu 
delegaci następujących instytacyi: 1) 
Rady Głównej Opiekuńczej (4 osoby); 
3) Rady Miejskiej st. m. Warszawy (3 
asoby); 8) Polskiej Macierzy Szkolnej 
(2 osoby); 4. Konsystorza katolickiego 
(3 osoby); 5) Konsystorza augshurgsko- 
ewangelickiego (1 osoba), 6) Konsysto: 
rza ewangelicko:reformowauego (1 oso 
ba); Gminy Starozakonnych (2 osoby); 
8) Senatu uniwersyteckiego (2 osoby); 
9] Senatu politechniki (2 osoby). 10) 
Stowarzyszeń nauczycielskich; Stowarzy- 
szenia Nauczycielstwa Polskiego, Pol- 
skiega Związku Nauczycielskiego, Tow. 
Nauczycieli szkół początkowych — w 
tem jeden kierownik, jedna kierowniczka 
szkoły (5 osób). Razem 25 osób. 

Zebrania wyborcze zwołuje Rada 
Główna Opiekuńcza. Zebranie wyborcze 
jest prawomocne o ile przybędzie na nie 
przynajmniej 45 osób delegowane przez 
powyżej wskazane instytucye. Wybory 
dokanywują się przez tajne głosowanie. 
Za wybranych uważać należy tych kan- 
dydatów, którzy otrzymali największą 
liczbę głosów, nie mniejszą jednak niż 
połowa głosów obecnych. 

Brygada polska w armii rosyjskiej. (B. 
P.P.) Wstydliwie i rzadka przenikają ską- 
pe wiadomości o tym oddziele, utwo- 
rzonym z rozkazu i pod przymusem na- 
czelnej komendy rosyjskiej. Poza nie- 
fortannemi i natychmiast zdemontowa- 
nemi opowieściami o sztandarach pow- 
slańczych, złożonych przez Rosyan do 
dyspozycyi „brygady“, poza niesmacz: 
nym artykulikiem pana H. Bagińskiego 
pt. „Chrzest bojowy pierwszego legio: 
nu polskiego w armii rosyjskiej“, — za: 
mieszczonym w „Kalendarzu Polskim" 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego 
(stran. 84 — 92), mamy do zanotowania 
charakterystyczny artykuł p. P, Valme- 
reux, ogłoszony w paryskiej „Polonii" z 
dnia 10 czerwca p. t. „La Brigade Polo- 
naise“. Artykuł ten przyznaje, że for- 
macya ta posiada mało odrębności istot- 
nych: „jest ona utworzona z oficerów i 
żołnierzy, którzy służyli w armii rosyj- 
skiej i którzy za inicyatywą i pozwole- 


niem rządu weszli w skład brygady. 
Liczba ochotników tutaj nie przewyższa 
ich liczby w innych jednostkach wojsko 
wych. Na pierwszy rzut oka oddziały 
polskie nie wyróżniają się ad in- 
nychoddziałów rosyjskich". 
Dia wywołania wrażenia, jakoby cha- 
rakter tej formacyi hyl istotnie polski, 
autor zwraca uwagę na teatralne szcze- 
góły: „Atoli zblizka dostrzedz można licz- 
ne wyróżniające szczegóły. Niechaj przy- 
pomną sobie mieszkańcy Warsząwy wra- 
żenia, jakie wywiera w [V akcie „Hra. 
hiny* Moniuszki ukazanie się na scenie 
Kaźmierza, przybranego w mundur pol: 
skiego ulana. Było to wrażenie odnie- 
sione w teatrze. Otóż ten sam Warsza- 
wianin powinien wyobrazić sobie bata- 
liony prawdziwych żołnierzy, którymi 
dowadzą w ich ojczystym języku ofce- 
rowie polscy I którzy maszerując ulica- 
mi śpiewając: „jeszcze Polska nie zgi 
nęłal", albo „Jak to na wojence ładnie” 
i inoe tym podobne pieśni; w ten spo- 
sób będzie mógł sobie wyobrazić wra- 
żenie, jakiego ja doznałem. Korzystając 
z uprzejmości jednego z kapitanów, przy- 
patrywałem się wczoraj „zbiórce“ na 
podwórzu koszar. Po wydaniu rozkazu 
„baczność! zdjąć czapki“: wszyscy zwra- 
cają się do obrazu Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej, powtarzają chórem pacierz 
i na zakończenie śpiewają rotę Maryi 
Konopnickiej, Wsłuchując się w dźwięki 
tej groźnej bojowej pieśni, zwróconej 
przeciwka Niemcom, czuję, że płacz ta- 
muje mi sława. Łzy spływają po mo- 
jej twarzy. Oficerowie wydają rozkaz 
rozejścia się, Zbiórka skończona“, 

Wzmianka o języku komendy jest 
nieprawdziwą: złożyć ją trzeba na karb 
przysłowiowej ścisłości Francuzów co 
do spraw nolskich. Wszak w lutym 1915 
roku „lllustracion" paryska podawała ta 
kie szczegóły o „Legionach Gorczyńskie- 
go“, że mają tam prawo wstąpienia tyl- 
ko cl, którzy nie mają ani kropli krwi 
rosyjskiej na dziesięć pokoleń wstecz, 
że z Ameryki jedzie koleją transsybe- 
ryjską 25 tysięcy Polaków, wyekwipo- 
wanych przez tamtejszą kolonię, ażeby 
się połączyć z puławskim legianem, re- 
zydującym w „Chateau Chartorewski* 
JE fp 

Klasyczaym przykładem uświado- 
mienia narodowego i poziomu Inteligen- 
cyi oficerów owej „polskiej* formacyi 
wojskowej są poniższe spostrzeżenia 
Francuza: „Młodzi cfcerowie wychodzą 
ze szkół wojskowych, albo ze szkół ka 
deckich. Znakomicie przyzwyczaili się 
do trudów wojennych, spełniając swe 
nbowiązki z entuzyazmem i brawurą. 
Nie ukrywają jednak przed sobą całego 
tragizmu sytuacyi nieszczęśliwej Polski, 
której synowie wzajemnie zabiiają się, 
rozdzieleni między trzy armie. Mimo to, 
Sądzą, że „w każdym razie bić się trze- 
ba“, „Lepiel ze swoimi przeciw Niem- 
cam, niż z Niemcami przeciwko swoim“, 
Jednego dnia pytałem się: „Co byście 
panowie uczynili, gdybyście się znaleźli 
w obliczu polskiego pułku, lub też Le- 
gionu Polskiego, walczącego z armią 
austryacką?" — Jeżeli wogóle istnieją 
jeszcze te pułki i Legiony Polskie, od- 
powiedział mi oficer, dowódcy moi są o 
tem poinformowani i z pewnością za- 
oszczędzą nam bratobójczych walk. Prze: 
niesie się nas na inny front“. 

Sncyalna demokracya a pokój. Znany 
holenderski socyalista van Kol wydał 
broszurę p. t. „Der kommende Friede 
und die Socialdemokratie", w której o- 
mawia minimalny program pokojowy so- 
cyalnej demokracyl. 

Każdy naród ma prawo do samo: 
dzielnońci — na tem stanowisku stoją 
wybitni działacze socyalistyczni różnych 
narodów. Chęć zaborów jest obcą so: 
cyalnej demokracyi; dla mej każda chęć 
aneksyi jest złem. Socyaliści sprzeci- 
wiają się każdej aneksyi i dlatego mu- 
szą odrzucić także nałożenie odszkodo- 
wania wojennego, które jest tylko inną 
formą zaborów, rodzajem ekonomiczne- 
go wywlaszczenia. 

Że jednak Belgia, prócz przywró- 
cenia zupełnej politycznej i ekonomicz- 
uej niepodległości, musi otrzymać od- 
szkodowanie za zniszczenia różnego ro- 


dzaju, to rozumie się samo przez się; 
w tej kwestyi nie istnieje najmniejsza 
różnica w sądzie socyalstów różnych 
krajów, 


Także co się tyczy Polski, Serbii, 
Finlandyi, Armenii, Czarnogóry i t, d. 
— w dążeniu do autonomii i federacy! 
— można dojść do porozumienia. lna- 
czej jednak jest z palącą kwestyą alzac- 
ko-lotaryńską. Wedle poglądów socya- 
listów francuskich, zdobycie tych pro. 
wincyi przez Francyę nie będzie aneksyą, 
lecz naprawą popełnionego bezprawia. 
Socyaliści zaś niemieccy są zdania, że 


EE 
prawincye te zrosły się ściśle z Niemca. 
mi pod względem politycznym i ekono- 
micznym. Alzacya í Lotaryngia do roku 
1648 należały przeważnie do Niemiec. 
które przyłączyły je znowu w r. 1871 
Obecnie mówi po francusku z 1,800,060 
mieszkańców zaledwie dziesiąta część, a 
w górnej i dolnej Alzacyi dwudziesta 
względnie trzydziesta część, Przy ostat- 
nich wybórach parlamentarnych otrzy- 
mali socyaliści 1i0,700 głosów, ta jest 
trzecią część wszystkich głosów, i mieli 
5 oosłów na 15. W razie urządzenia 
referendum należałoby chyba kraj po- 
dzielić na cztery częśc: francuską Lota- 
tyngię dookoła Metzu, niemiecką z miej- 
scowością Forbach, dalej dolną i górną, 
Alzacyę. Każda część rozstrzygnęłaby 
o swym losie. Sprawa ta jest trudną, 
ale wymaga obecnie ostatecznego roz- 
wiązania, jeśli nje chce się liczyć z „trwa- 
łą woiną* w najbliższej przyszłości, 

Celem uzyskania surowców oraz 
zbytu dla swego przemysłu dążą pań- 
stwa do rozszerzenia swych posiadłości 
kolonialnych. W razie przeprowadzenia 
zasady „otwartych drzwi”, ktora panuje 
już w większej części kolonii angiel- 
skich i holenderskich, polowanie za ko- 
laniami nie będzie miało racyi bytu, a 
źródło wojen wyschnie. Wolny handel i 
wolne morze jest dążeniem, które może 
być bardzo dobrze przeprowadzone w 
kolanialaych posiadłościach, podczas gdy 
zniesienia ceł ochronnych jest ze wzglę- 
dów fiskalnych na razie trudnem. Znie- 
sienie prawa zdobyczy morskich (zasto- 
sowanie zwyczajów wojay lądowej do 
morskiej) osłabi znaczenie flot wojen- 
nych, 

Przymusowe poddanie sporów mię- 
dzynarodowych pod orzecznictwo sądu 
rozjemczego jest koniecznością, duwie- 
dzioną przez smutne doświadczenia. 

Należy też znieść tajną dyplamacyę, 
powszechnie potępioną. 

Najdalej idącą reformą, a nawet 
rewolucyą w istnieniu państw europej- 
skich jest stworzenie ścislego związku 
między różaemi państwami — stanów 
zjednoczonych Europy. 

jak widzimy więc, formułuje tow. 
van Kol, zgodnie z międzynarodowymi 
kongresami socyalistycznymi 5 nastę- 
pujących żądań: 

1) Zadoych aneksy! wbrew in- 
teresom i życzeniom ludności, której 
zgodę należy osiągnąć przez głosowanie 
ludowe; 

2) we wszystkich koloniach wol- 
ność handlu; 

3) rozwinięcie pracy  konierencyj 
pokojowych, powszechne poddanie 
międzynarodowych kwestyi spornych pod 
orzecznictwo sądu rozjemczego; 

4) zmniejszenie zbrojeń; 

5) prawa reprezentacyi ludowej da 
współdziałania w polityce zagranicznej, 
Nieważność tajnych umów. 

Ządania te poparł 
renvyi socyalistycznych, 
czas wojny obecnej, 

Walka z tytułomanią. W prasie na- 
szej odezwały się głosy, nawołujące do 
walki z tytułomanią, Chodzi przede- 
wszystkiem o adresowanie listów, Przy- 
znam się, źe o ile wypadnie mi do ko- 
goś pisać, tytułuje go zawsze „jaśnie 
wielmożnym* na kopercie, poprostu dla: 
tego, że skoro się tyle liter ma pisać, 
to łatwiej jest jeszcze jedno „|* dorzu= 
cić, niż się zastanawiać nad subtelną 
różnicą, jaka istnieje między „wielmoż- 
oym“ a „jaśnie wielmożoym', Na to po- 
trzeba jakiegos specyalnega czucia, któ- 
rego nie pósiadam. Rozpoznanie różnie 
między „jaśnie wielmożnym*, „wielmoż- 
nym“ a zwykłym „panem“ bez dodat- 
ków należy up, do niezbędnej edukacyi 
kelnerów. Dobrzy kelnerzy robią ta bez 
wahania. 

Przypuśćmy, że do restauracyi przy- 
szło czterech panów, mniej więcej jedna- 
kowo wyglądających i jednakowo ubra- 
nych 1 zasiadło przy czterech stolikach. 
Doświadczony kelner rzuci tylka okiem 
| już wie, który z nich jest „jaśnie pa- 
nem“, a który tylko „panem“. Ale ta- 
kiej wprawy nie zdobywa się odrazu. 
Gdybym dziś chciał zostać kelnerem, 
jużbym napewno tego nie potrafil, Te- 
go trzeba się uczyć od „piccola“. 

Oprócz „jaśnie wielmożnego“ i 
„wielmażnega* istnieje jeszcze „szanow- 
ny” pan, „łaskawy“ pan. Czem kierują 
się ludzie przy wyborze tego ostatnie- 
go epitetu, to już doprawdy nie wiem. 
Mam znajomego gospodarza domu i 
zdarzyło mi się być raz przy tem, jak 
pisał list da niewypłacalnego lokatora. 
Zaczął go od słów: „Paskawy Panie". 
Uśmiechnąłem się. 

— Czemu go pan laskawym tytu 
tuje? « 

— A bo wiem, że kanalia ma pie- 


szereg konfe- 
odbytych pad- 


niądze tylko mi płacić nie chce, 

ŻZdawałobv się, że ten człowiek był 
na niegu raczej „nie laskawy* | skora 
mógł placić a nie chciał, raczej „wiel. 
możny”, gospodarz moj jednak napisał 
na kopercie „szanowny“ i zaklejając list, 
zauważył ze żlośllwym uśmiechem. 
Będzie wściekły, 

— Za co? 

— Ze to, że mu na kopercie napi- 
sałernm „szanowny“. 

Znów, zdawałoby się, dziwny spo- 
sób okazywania komus lekceważenia — 
tak jest jednak 

Tytul „dostojny" lub „czcigodny“ 
dawane są przeważnie jubilatom, to zna: 
czy ludziom. którzy w owej chwili są 
już przeważnie pożalawania godni, Naj- 
popularniejszymi jednak, najuardziej po- 
Szukiwanymi są „jaśnie pan“ | „jaśnie 
wielmożny*. Za jaśnie państwo płaci 
się sute napiwki w restauracyi, płaci się 
poczwórne kursy gumom (a przynajmniej 
placilo, póki gumy były) | wagóle jest 
to tytuł, którego społeczeństwo uie poz. 
będzie się latwo. 

Trzeba też dodać, że bardzo wielu 
udzi, gdyby ich przestać tytulować „jaś- 
nie panami“, straciłoby Odrazu wszelką 
racyę bytu, Dlatego też w interes'e hy- 
gieny społecznej należy z tą reformą 
postępować ostrożnie — Perzyński. 

Duchow eństwo włoska wobec mody. 
Wybryki nowoczesnej mody są tematem 
ostatniego listu pasterskiego, jaki wy- 
stosował arcybiskup Turynu do ducho. 
wieństwa swej dyccezyi. Kardynał skar- 
ży się w liście na nowoczesne slroje, w 
jakich kobiety przychodzą do kościoła. 
Podobny list napisał kanonik katedry w 
Cuneo do żołnierzy swej dyecezyi, w 
którym znałduje się następujący silny 
ustęp: 

„Matrony rzymskie przywdziewaiy 
w ciężkich czasach wojennych skramne 
szaty na znak smutku ! żałoby; nato- 
miast kobiety mojej dyecezyi ubierają 
się jak baletnice: kiótkie suknie, wyso 
kie huciki, ażurowe pańczóchy, piersi i 
Szyja abnażone, twarz malowana i szmin- 
kowana, a do ego fryzura mogąca być 
tylko wymysiem głupich gęsi". 

Francuski janerał Pau mianowany ata- 
manem kazackim. Pisma [rancuskie do- 
naszą, że jenerał Puu, znajdujący się w 
Kisłowodzku, został mianowany na zgro- 
madzeniu szlachty kozackiej w Werek, 
na Kaukazie, wielkim atamanem kozac- 
kim. Jenerał podziękował w gorących 
słowach za ten zaszczyt, jaki go spot- 
kał w Rosy!. 


z Dąbrowy. 

Odjazd ks prałata Augustyn ka, W dniu 
wczorajszym opuścił Dąbrowę znany i 
ceniony w Dąbrowie i okolicy ks. pra- 
łat Augustynik, wyjeżdżając na probo- 
stwo do Łaska w dyvecezyi kaliskiej. W 
niedzielę obok wielu osób prywatnych 
liczne delegacye miejscowych związków 
i organizacyi z Radą gminną w pełnym 
składzie na czele, żegnaly czcigodnego 
duszpasterza i gorącego patryotę. 

Wczoraj mimo wczesnej godziny 
odjazdu wiele osób zgromadziło się na 
stacyi kolejowej, dając wyraz swych u- 
czuć oraz wyrażając nadzieję, że może 
lepsze czasy pozwolą znów powitać czci 
godnego kapłana w Dąbrowie, gdzie spę- 
dzil tyle lat życia i dla której wiele nie- 
ocenionych zasług położvł. 

Na Czerwony Krzyż, Zabawa dzisiej- 
sza przy dwórcu dęblińskiim na Czerwo- 
ny Krzyż wobec pięknej pogody zapo: 
wiada się doskonale, 

Zwraca się uwagę, że resztę bile- 
tów na dzisiejszą zabawę można nabyć 
w ciągu przedpołudnia w administracyi 
„Gazety Polskiej“. 

Na rodziny lagionistów uczestnicy wy 
cieczki w góry Świętokrzyskia złożyli w 
naszej Administracyi koron 9 hal, 32 i 
28 kop. 

Z Sosnowca. 

Przed requlacyą Brynicy. W piątek w go- 
dzinach popołudniowych komisya złożona 2 
przedstawicieli Zarządu Straży ogniawej ochate 
niczej „bąka u mianowicie: Prezesa p Wla 
dysława Malinowskiego, Komendanta p. Czesła: 
wa Jankowskiego i Rekwizytora p. Mateusza 
Dziurzyńskiego badała teren rzeki Brynicy oka: 
ło budynków byłego kordonu straży pogranicz- 
nej. W tem miejscu buduje się wspaniala szo- 
sa z Szopenic do Sosnowca, więc Magistrat 
pragnąc uregulować na tym obszarze koryto 
pograniczne rzeki Brynicy powierzy wykona- 
nie robót regulacyjnych, za odpowiedniem wy- 
nagrodzeniem miejscowej Straży ogniowej 0- 
choiniczej, Roboty regulacyjne obliczona na 
parę tysięcy rubli i takowe podjęte zostaną w 
bieżącym tygodniu. Jest projekt założenia pa 
obydwóch stronach szosy publicznego ogrodu 
spacerowego przez klóry będzie przepływać 
rzeka Brynica. 


jdzi ı Komitet giełdowy łódzki, 


„GAZETA POLSKA Wtorek dnia 15 Sierpnia 1916 


Sensacyjna sprawa Charakterystyczną dla 
obecnych czasów sprawęlrozstrzygnął w cziwar- 
tek ubieply sąd pokaju w Sosnowcu. Towarzy- 
stwo Górniczo-Przemysłowe „Saturn“ zaskar 
żyło swego bylego dyrektora technicznego i 
prokurenta, inżyniera p. Í, Brzosiowskiegn, któr 
rego dymisya wywolala w swolm czasie w Ža- 
glębiu pawszechną sensscyę, o opuszczenie 
zajmowanego przezeń dotychczas mieszkania 
na kolonii „Satürn“, Podczas rozpraw wyjaśni- 
ło się, że p. Brzostowski dotychczas nie birzy- 
mal nal $} mu z umowy od Towarzystwa 
„Saturn“ penayi i lantyemy. Sąd wydał wyrok 
na mocy którego p. B, winien na 1 październi» 
ka r. b. opuścić mieszkanie. 


z Olkusza. 


Szkoła Rzemieślnicza w Olkuszu. Stara 
niem ! kosztem miasta Qikusza zostaje 
Otwartą 2 dniem 15 września 1916 Szka- 
la Rzemieślnicza pod kierunkiem dyre- 
ktora inż, Stanisława Baca. 

Nauka w SzkaleRzemieślnicze| roz- 
pada się na dział ślusarski i stolarsko: 


rzeźbiarski. Czas nauczania trwa lat 
cztery na obydwóch oddziałach, Rok 
trzeci I czwarty nauki zostaną urucho- 


mione o ile zgłosi się odpawiednia ilość 
uczniów. Wpis półroczny wynusi 15 rb, 
Opłata za egzamin wstępny do pierw- 
szej klasy wynosi 5 rb., która w razie 
pomyślnego wyniku zostanie zaliczona 
do wpisu 

Zgłoszenia do egzaminu wstepnego 
i zapisy da klas wyższych należy nad: 
syłaąć na ręce dyrektora Szkoły Rzemie- 
ślniczej do dnia 10 wrześcia 1916., któ: 
ry też udziela wszelkich ioformacyi w 
budynku szkolnym. 


Z Łodzi. 


Nowa bany ruhlawe w Łodzi. Pierw- 
Sza serya nuwych bonów rublowych bę: 
dzie gorawa w kańcu bieżącego tyga- 
dnia | w tym czasie bony ukażą się w 
obiegu 

Jak nam komunikują, bony te rów. 
nież zawieruć będą tekst rosyjski, ca 
je wybitnie odróżni ud wszelkich bo- 
nów, znajdujących się w ohiegu na te- 
rytoryum okupowanem przez władze nie. 
mieckie. Niepojętym wprost wydaje się 
upór panów, reprezentujących Urząd 
starszych Zgromadzenia kupców m. £o 
z jakim 
naprzekór glosom opinii, narzucają nam 
język rosyjski w chwili najmniej ku te- 
mu odpowiedniej. 

Z Krakowa. 

Ś p. dyr. Tomasz Sołtysk. Doszła 
tutaj wiadomość z Maryenbadu o śmier- 
ci ś p. Tomasza Sołtysika, dlugo- 
letniego dyrektora gimnazyum im, $u- 
bieskiego, członka Rady szkolnej krajo- 
wej i b. posła do Rady państwa. $S. p. 
zmarły — był cenionym pedagogiem i 
dobrym obywatelem kraju. S. p. Zmarly 
przeżył łat 69 

Cześć jego pamięci! 

Ze Lwowa 

Buro prasowa N. K. N. otworzyło 
do użytku publiczności Czytelnię w lo: 
kalu Delegacyi Lwowskiej Naczelnego 
Komitetu Narodowego (ul. Batorego 38, 
II p.). Korzystać można od godz. 10—12 
15 — 7 wieczorem. Zgromadzono tam 
wszystkie wydawnictwa peryodyczne i 
szereg najwybitniejszych organów poli- 
tycznych niemieckich i ruskich, Czyiel- 
nia książek obejmuje kilkaset tomów, 
stanowiących niemal komplet aktual- 
nych. wydawnictw, odnoszących się do 
kwestyi polskiej. —Otwierając Czytelnię, 
poleca ją kierownictwo łaskawym wzglę 
dom P, T, Publiczności. 

Uczani niemieccy we Lwowie. Oi o- 
negdaj bawią we Lwowie dwaj uczeni nie- 
mietcy, dr.Maks Frlederichsen | dr. Prae 
sent, członkowie komisyi krajoznawczej 
dla geuerał-gubernatorstwa warszawskie- 
go. W podróży po kraju obaj uczeni prag 
nęli zapoznać się z pamiątkami wel.wowie, 
Onegdaj przedpoludniem zwiedzili goś 
cia w towarzystwie archiwaryusza miej- 
skiego dr. Badeckiego | dr. Kotul naj: 
pierw kamienicę królewską w Rynku, 
gdzie zwiedzającym podobaly się zwłasz: 
cza sale gotyckie, Zbiory znajdujące się 
tam obejrzeli uczeni tylko częściowo, są 
one bowiem przechowane z powodu od- 
bywającej się właśnie rekonstrukcyi ka- 
miedicy, Z kolei udali się poście da 
miejskiej galeryi narodowej | do gma- 
chu muzeum przemysłowego, gdzie opro: 
wadzał ich także dyrektor Stroner, Tu 
padobały się gościom obrazy Siemiradz. 
kiegu, Matejki i Chlebowskiego, przy- 
czem wyrażono się pochlebnie a nowo- 
czesnem malarstwie polskiem. W końcu 
udana się da zbi.rów miejskich im. 
Władysława Łozińskiego przy ul. Osso- 
lińskich, gdzie równiez wyrażona się z 
uznaniein a zabytkach starożytności. 


Redaktor naczelny | odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik 


Z Wilna. 

Sp. prałat Kurczewski. Dna 30 lipe 
umarł tutaj na udar sercowy podczas ka- 
zania na ambonie prałat katedralny ks. 
Jan Kurczewski w 62 raku życia. Zmar- 
ły znany był jako kaznodzieja i historyk, 


Na marginesie wojny. 


Dabrowa, 14 sierpala. 

(my) Walki szaleją na wszystkich 
irontach, Do trzech głównych frontów: 
franko angielskiego, rasyjskiega i wlas- 
kiego przybywać się zdaje soluński, jak 
możnaby wnosić z ostatniego biuletynu 
bułgarskiego. Rezultat ciągle dziwnie je- 
dnakowy. Czwóraliaps nie odniósł żad- 
nej poważniejszej korzyści, nie wywo- 
łał żadnego rozstrzygnięcia, pocłesza się 
w dalszym ciągu pogróżkami ! zapawie- 
dziami nowego stąnowczego ciosu an: 
gielskiego i rosyjskiego, Ciekawość, ile 
tych stanowczych ciosów jeszcze nali- 


czymy. 


Poszukiwania Polaków w Rosyl. 
Pisma inne i pa tamtej stronie pro- 
si się o przedruk mniejszych zapy- 
tań. 


Maryanna Fęchalska z Glanowa po- 
wiatu Olkuskiego, gminy Jangrot poszukuje sy- 
na swego Aleksandra Pęchalskiego ucznia floty 
morskiej znajdującego się na slaiku „I.adoga* 
w Kronsztadzie w Rosyi w roku 1915. Proszę 
o wiadomości o sobie lą samą drogą, 


Anna Hemplowa z Chęcin prosi Zofię 
Dobrzyńską o wiadomości Sami są zdrowi, 
mieszkają u siebie 


Telegramy „Gazety Polskiej", 


Biuletyn rosyjski. 


Dnia 10 sierpnia popołudniu: Na 
froncie zachodnim nasze wojska, które 
obsadziły prawy brzeg Koaropca, rozsze: 
rzyły swój sukces i zbliżyly się do ko- 
ller Monasterzyska—Niżniów i do ujścia 
rzeki Zlota Lipa. W okolicy Tyśmieni- 
cy nasze dzielne wojska ścigają nieprzy- 
jaciela, który cofa się w nieładzie ı po- 
suwają się dalej ku półaocy i zachoda- 
wi. Obsadziły one zachodni brzeg By- 
strzycy Nadwórniańskiej na lini Na 
dworna — Stanisławów. Zajęliśmy dwu» 
rzec Chryplin (6 km. na południowy 
wschód ad Stanisławowa na linu kole- 
jowej). Nieprzyjacieł wysadził wszystkie 
przejścia przez rzekę. W okalicy Wa 
rochty nasze wajska posunely się o kil- 
ka wiorst nad rzekami Biały Czeremosz 
i Suczawa, 

Na morzu Bałtyckiem dnia 11 b.m, 
odbyła się walku powietrzna między 
dwoma z aaszych bydroplanów, a trze. 
ma nieprzyjacielskimi, przyczem porucz- 
àrk Gaworenka zuatakował przeciwnika, 
ostrzeliwał go z karabinu maszynowego 
i zmusił niemiecki aparat do opadnię- 
cia na wybrzeżu. Nie mieliśmy uni strat 
ani szkody. 

Biuletyn francuski. 

12 sierpnia, g. 3 popołudniu, Na 
północ od Somme Francuzi skorzystali 
z nocy, ażeby urządzić nowy front. Ich 
oddziały wywiadowcze dotaiły do lasu 
na wschód od dworca Hem | znalazly 
wielu poległych. Koło g. 9 wiecz. Niem 
cy próbowali kantrataku, uderzając gwal- 
townie ku kamieniolomom po półaocnej 
Stronie zalesienia Hem. Zostali odparci 
z dotkliwemi stratami. Na południe ad 
Somme pa gwaitownej palbie zaatako- 
wali Niemcy La-Maisonette. Wzięci pod 
ogień odcinający, musieli cofnąć się do 
puoktu wyjścia. Na prawa od Mozy po- 
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czynili Francuzi postępy na południe od 
fortu Thiaumont. Dwa ataki niemieckie 
na wieś Fleury i pozycye francuskie w 
półn, zach. części wioski całkowicie od. 


rzucone. Walka artylervi toczy się da- 
lej żywa w odcinku Vaux, Chapitre, 
Chenols, Na półu, zachód od Saint Mi- 


hel i w Lotaryngii pod Vehe rozpró 
szyliśmy patrole niemieckie morderczym 
ogniem karabinowym. 


Biuletyn angielski 

12 sterpa, jan, Haig donosi: Pró 
ba nieprzyjaciela odzyskania rowów na 
północ od Pozieras odparta z ciężkiemi 
stratami dla nieprzyjaciela, 

Biuletyn włoski. 

10 sierpnia Operacye w odcinku 
goryckim przybierają szczęśliwy abrót, 
Po naprawienia mostów przeprawiamy 
dalej wojsko na lewy brzeg Soczy, Ka- 
walerya i rowerzyści podsunęli się ku 
wschodniej części miasta, ostrzeliwani 
żywa z okolicznych wzgórz i z linii Ver- 
tojbica, Nasze śmiałe oddzialy zaataku: 
wały wspaniałe na kilku miejscach nie. 
przyjaciela i wzięły mu ponad 100 jeń: 
ców. Na wyżynie Krasu waleczne na- 
sze wojska zniszczyły w bardzo cięzkiej 
walce potężne linie rowów  nieprzyja- 
cielskich na półn. wschód od Mante San 
Michele i obsadzily Boschini. Jeńców na- 
liczyhśmy dotąd 269 oficerów | 12,072 
żołnierzy. Nieprzyjaciel usiłował darem- 
nie odwrócić naszą czujność | opóźmtć 
naszą działalność nad dolną Soczą przez 
gwaltowne ataki na innych częściach 
frontu, a to: pod Tonale, w Jutikaryach, 
Val Lagarina, Pad Pasubio, Monte Ci- 
mone, w Val Travignolo | na Mrzi. 
Utrzymaliśmy wszędzie swoje pozycye. 
Eskadra, złożona z 16 Caproni, w towa- 
rzystwie latawców pościgowych Nieu- 
port zaataknwała wspaniale dworzec w 
Pivacina i Dornberg, Zrzuciliśmy z wi- 
doczaym skutkiem 3 tony materyału wy- 
buchowego. 

Lotaicy nieprzyjacielscy rzucili spo- 
ra homb na Wenecyę, które zabiły 2 o: 
soby cywilne i wyrządziły niecu szkody. 
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| KONWIKT XX. PIJARÓW 


w Krakowie. 


rozpoczyna nowy rok szkolny uro- 
czystem nabożeństwem,dnia 8 wrze- 
śnia. Wpisy do szkoly przygoto- 
wawczej i do prywatnego gimoa- 
zyum realnego niższego m, X. 
Stanisława Konarskiego przyjmuje 


i udziela iotormacy! ks Prefekt 
Ferdynand Kozlowski Pijarska 2, 
Kraków. 
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Wiadomości ad Polaków w Rosyi Antoni P a- 
cikiewicz prosi znajomych o zawiadomienie żo- 
ny Anny i rodziny w Śkarżysku (Bzin) albo w 
radomskiej, ze jest zdrów, pra- 
z na kolei w Moskwie, powo- 
dzi mu się dobrze, synowie; Adam, Stanisław i 
Hubert żyją i są zdrowi, Prosi o wiadomości, 
czy wszyscy żyją, gdzie mieszkają i czy otrzy 
li wysłane 200 rubli, a wyśle im więcej. Adres: 
Moskwa, ul. Wielka Bulyrska N> 13 in, 13, 
Polalowski Józef, emeryt dr. żel. W 
W, przebywa w Nikałajewskim Chutorze Pa- 
kiej, zdrów, 
tawa, inż 
ca Tadeusza, 
technika fabr. Rohu | Zieliński z Warszawy 
Nowicki Aleksander, syn Floryana i 
Stanisław Hofman zawiadamiają rodziny z Piotr. 
kawa, ul. Rokszycka, dom Blachewirza (za tu- 
nelem) i Kalika 42 i z Warszawy, Żórawia 23, 
m. 2, iż sa zdrowi w Riazamiu, ul, Niżnie-Sada- 
wa, dom Fedułowej, Władysław Nowieki zdców 
w Azowie nad Czanem marzem. Wanda | ró: 
dzina zdrowi. Janek i Lolek kaztałcą się. 
Doktorostwo Tadeuszostwo Rakowacy 
zRadomia z dziećmi w Kursku, w hotelu Pólłto- 
ruckich, są zdrowi i troszczą się o rodzinę z 
ziemi radamskiej i z Warszawy. 
Franciszek Miazio z Giermanichy, gm. 
Jurczew, gub. lubelskiej zawiadamia żońę Ka- 
iarzynę Miazio, 'że zdrów, niepokoi się o losy 
najbliższych. 
Żołnierze z gub. piotrkowskiej zawia- 
dawnają: Antoni Górecki żonę Maryannę z Ło- 
dzi, uł, Siedlecka 12, Lucyan Anloszkiewicz żo- 


O traw 
cuje jako slusi 


ng Maryannę z Ludzi, ul. Widzewska 152, ze 
paoa 
Jadwiga Czerwińska z Mohyiowa 


gub., Glebo-Borysowska 24, zawiadamia rodzi- 
nę Osuch z Radomia, ul. Żabia 30, że z Zośką 
| Klimkiem są zdrowi. Tomek był u nas, jest 
zdrów, Marcel również O Cesiu O. nic nie wie- 
my. Cesio Cz. wolny—mieszka ojcem i Tecią 
w Kriukowie Połtawskim 


Drukarnia |. Lewicki | E Mirek w Dąbrowie, ulic. 3 Maja L 4 


